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K R A K Ó W .
Wczoraj  przed południem deputacya od o b y ­

watel i  krakowskich z prośbą o uwolni en ie  w ięź n iów  
s tanu,  do naezelnika rządu,  pe łnomocnego  C. K.  
nadwornego  komisarza,  hr. D e y m  wy prawiona ,  o- 
trzymała pomyślną o d p o w i e d ź ,  wskutek której t. ię- 
źnie uwolnieni  zostali.  Widok zgromadzonego lu­
d u ,  jego znieci erpl iwienie  i następny zapał radości  
witani  się z długo n iewidzianemi  są nie do opisa­
nia.  D o b r o w o l n e  i rzęsiste o świet l en ie  miasta,  za­
kończyło ten dzień na zawsze pamiętny Późnićj  
na zgromadzeniu akademickiem p. Brodowicz  miał  
następującą prze mow ę  do l icznego z pro fe s sorów,  
u cz n i ów  i publ iczności  zgromadzonego grona:

„Moi Banowie  ! Zgromadzi l iśmy się tutaj łącznie z 
panami kolegami w celu posłania deputacyi  do nacze l ­
nika tutejszego Rządu,—  mam honor panom oznajmić  
iż już w tym względzie  wybrany byłem od naszych  
Obywatel i  do deputacyi ,  skutkiem k tórej ,  w idz imy  
już  teraz uw o ln i en i e  w i ę ź n i ó w ,  a w ięc  mogę  pa­
n ó w  z ap ew n ić ,  iż wszystkie  koncessye aibo są na 
drodze rozst rzygnienia, lub zupe łni e  rozstrzygnięte;  
zarazem mam honor wam oświadczyć  iż P.  D kym 
H rabia oświadczył  że zupełnie  zad.»wolniony jes t  z 
postępowan ia  tutejszćj młodzieży i daje s ł o w o  h o ­
noru  że moje przedstawienia pod tym wzg lędem  
.Rządów; jakikolwiek i s tniał ,  o moralnem post ę ­
p ow an iu  i obyczajności  naszej młodzieży zawsze  
znalazły w iarę ;  postępujcie  w i ę c  tą drogą a za­
pew niam was  iż zawsze  znajdziecie pomoc  w  rno- 
leh kolegach professorach obok mnie stojących i 
■we mn ie ,  w  nauczycielach którzy w«s  kochają i 
szacują.  Teraz zaś jeźli wam ,  młodzieży naszćj Aka­
demii  pozostaje jes zcze  co do ży cze n ia , proszę w y ­
jaw ić  z o twar tośc ią ,  uradźcie między s o bą ,  jeźli  
znajdziecie co do życzenia proszę nam o twarci e  w y ­
jawić .  Jeszcze  , edna p ow i ś m  : pon ieważ  mam p e ­
w n a  "/ i adomosćże  Wi edeńczyc y  krzyczeli: . Niech ży­
ją Polacy;* w ięc  wywdzięczają* im się, krzyknijmy; 
Niecb  żyją Wićden ezy c y !“

—  W ie d e ń  15 M a r c a .  ____

Nujwyższćm postanowieni em z d. 14 Marca 
1848 r. J. C. K .  Mość raczył z e zw o l i ć  na zapro­

wadzen ie  gwardyi  narodowej  w  stolicy dla bezp i e ­
czeństwa  osób i własności .  Ernest  hrabia Hojos  
został  mianowany  jój nacze ln ik i em; organizacja g w a r ­
dyi narodowej  ma być bezzwłoczn ie  zaprowadzoną.

J. C. K.  Mość raczył najłaskawiej pos tanowić  
zniesienie cenzury i natychmiastowe  ogłoszenie  pra ­
wa o wolnośc i  druku.

Gazeta Wiedeńska  zawiera opis najnowszycu  
w l p a d k ó w  w  stolicy zaszłych,  z którego się prze ­
k on yw am y,  że takowe  zaczęły się na d. 11 z p o ­
w odu  zwołania  sejmu niższej Austryi na d. 13 m- 
b. Obywate l e  i studenci idąc za popędem uczuć  
patryotycznych korzystali ze sp o s o b n o ś c i , jaką im 
nastręczało zgromadzenie wspomnionych s tanów i 
udali się do nich z przedstawieniami o reformy w  
duchu cz a su ,  które doznały dobrego przyjęcia i za ­
p ew nie n i e ,  że stany przedstawią J. C. K. Mości ży ­
czenia na iodu.  W  tern wielkie  mnóz two  ludu za­
pełni ło cały dziedzieniec gmachu  s tanowego  gdzie  
przez nieporozumien ie  p ierwsze  zaszły nieporządki ,  
a następnie czę śc iowe  spustoszenia domu obrad sta­
nowych .  Tymczasem rząd wydał rozkazy do uży­
cia s'ły zbrojnej; wskutek których po południu na­
stąpiło starcie wojska z ludem,  który pon iós ł  ofia­
ry w  zabitych i r a n n y m .  0  5lej godzinie  studenei  
powtórn ie  zgromadzeń1 wyprawi l i  deputacyą z re­
ktorem uniwersytetu n a ' c z e l e  do d w o r u ,  ee lem  
przedstawienia groźnego stolicy położenia.  W k r ót ­
ce potćm rozeszła się w iadomość  o z łożeniu ur zę ­
du xieeia Melternicha w  ręce J. C. K  Mości  i by ­
ła po w o d em  uradowanym mieszkańcom że w  ok a ­
mgnien iu  św ietn i e  oświet l i l i  miasto.  N oc  przeszła  
dość spokojni e;  po przedmieściach tylko i za rogat­
kami zaszły nieporządki .  Wewnątrz  miasta pełnią  
studenci  z obywate lami  straż publ iczną i są w s z ę ­
dzie z zapałem witani .

Nazajutrz rano t. j. dnia 14 Marca za p row ad zo ­
no s tanowcze  uzbrojenie młodzieży i obywate l i  dla 
przywrócenia  spokojności  w e  wżburzonćj  jeszcze  
stolicy.

Jako j ednozgodne  życzenia ludu wymieniają;  
znies ienie c e n z u r y , przywrócenie  municypalnych i 
gminowladnych  r z ą d ó w , zaprow adz en ie  jawnośc i  
sądowćj  i administracyjnej ,  tudzież gwaruyi  naro­
d o w e j ,  reprezentacyi  ze s tanu włośc iański ego  i miej ­
ski ego na zgromadzeniach s t a n ó w ,  zwo łan ie  se jmu
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ze wszystkich krajów monarchi i  z wyjątkiem W ę ­
gier i do nich należących prowincyj.

—  Dnia  16 M arca .  —
Najwyższym postanowieni em z d. 15 Marca r. 

b. Jego C K. Mość  raczył najłaskawićj przychylić 
się do życzeń swo ich  wiernych l u d ó w ,  a m ia n o wi ­
cie: do nadania wolnośc i  deuku przez znies ieni e c en ­
zury ,  zaprowadzenie  gwardyi  Nar od owe j ,  i z w o ł a ­
nie deputowanych  ze wszystkich s tanów pr ow in cy -  
alnych i centralnych kongregacyj L o m b a r d zk o -W e-  
neekiego król es twa,  w jak najkrótszym czasie: c e ­
lem ułożenia konstytucji  przez N.  Pana pos tan owio ­
n y ,  z uwzg lędnien iem jednak rządów prowincya l -  
nycb całej Monarchii .  To zgromadzenie n arodow e  
stan miejski znacznie powiększy  reprezentantami z 
pośród s iebie  wybranemi .

W iadom ości zagran iczn e.

—  P ary  i  8  M a rca .  —
W  moc postanowienia rządu tymczasowego ,  

przesłano rozkazy do wszystkich większych miast,  
aby bezzwłoczn ie  przystąpiono do organizycyi  ru­
chomej  gwardyi  narodowej :  tym s p o s o b e m ,  najda­
lej w  2 mies iące gwardye n arodow e  wynos i ć  będą  
15 0 , 0 00  ludu

Z Algeryi  dowiadujemy s i ę ,  że mieszkańcy  
przyjęli wszelki e  postanowien ia  rządu ty m cza sow e­
g o ,  i oświadczyl i  g o to w o ś ć  walczenia za wspólną  
Ojczyznę,  gdyby tego okol iczności  wymagały.  Je 
neralny gubernator ziążę A u m a l e , doznaje po wszech-  
nego żalu od wszystkich.  Z p ow odu  zbliżającego  
się rozstania z sw o im  naczelnikiem , który u m i a ł  pó 
zyskać icb mi łość  i przywiązanie.

List  z Tu lonu  don os i ,  że xiążęta Aumale  i Jo-  
inri l le stanęli  w  pobliżu portu,  i mieli  rozm ow ę  z 
Admira łem Baudin , który telegrafem rząd tymcza­
so w y  o tćm z aw ia d o m i ł ,  prosząc o daisze rozkazy.

D alszy  cicfg okólnika p a n a  L a m a H m e .—  P o ­
mimo  to niech się pan nie łudzi .  Id e i ,  które pan 
w  imieniu rządu tymczasowego  jako nakład euro­
pejskiego bezpieczeństwa mocars twom of iarować bę ­
dziesz , nie mają na ce lu wyjednać rzeczypospol itćj  
przebaczenie za śm ia ło ść ,  że s ię odważy ła  powstać  
a tern samem nie potrzebuje pokornie dopraszać się
0 uznanie sw e g o  miejsca w  Europie  wie lk iego s w e ­
go praw a ,  jako wielki  naród. Pan masz szlachet­
niejszy ce l ,  a tern j e s t ,  zwró c i ć  uw agę  panujących
1 lu d ów  na t o ,  aby mi mowoln i e  nie zostawały w 
błędz i e  co do ebarakteru rzeczypospol i tćj ,  tudzież  
przeds tawić  zdarzenia w  praw dz iwćm  świet le  n a ­
dając im wła śc i wą  f i z jonomię ,  a ludzkości zakłady,  
nim my takowe  naszym prawom i naszemu h o no ­
row i  dam y ,  w  razie gdyby nieuznane lub zagrożo-  
ne były.

Francuzka w ię c  rzeczpospol i ta nie będzie niko­
mu wojny  w y d a w a ć ,  ale n i epo trzebuje  oświadczać,  
że ją przyjmie ,  jeżel iLy ludowi  francuzkiemu w a ­
runki  wojny dyktowano.  M ę żo w ie  w  tćj chwil i  na 
s t e r 'rządu Iraneuzkicgo p ow o ła n i  są wszysc j  tą my­
ślą przejęc i :  szczęś l iwa Francya ,  jeżel i  jćj wojnę  
w y p o w i e d z ą  i tym sposobem przymuszą wzrastać w  
si łę i s ł a w ę ,  pomimo  jej umiarkowania!  Okropna  
od pow iedz ia lność  spadnie na Franc ją ,  jeżel i  rzecz­
pospol i ta sama wo jnę  wyda , nie będąc wyzywaną!

W  pierwszym razie  jej wojenny du ch ,  jej n iec i er ­
pl iwość i przez tyle lat pokoju zebrane siły uczyni­
łyby ją wewnątrz  niepokonaną a za obrębem gra­
nic może  straszl iwą.  W drugim zaś razie w s p o m ­
nienia jćj podbojów,  które odwróc i ł y  od nićj inne 
ludy, uzbroiłyby je przec iw nićj;  wtedy skompromi ­
towałaby sw oj e  pierwsze najpowszechniejsze przy­
mierze , t. j ducha lu d ó w  i jeniusz cywi l i zacj i .

Po tych zasadach,  mój pan ie ,  które są zasada­
mi Francj i  , z imną krwią r o z w a ż o n e m i , a które o- 
na bez bojaźni i hard ośe i , tak przyjaciołom swo im  
jak i nieprzyjaciołom ofiarować moż e ,  uczynisz pan 
nas tępujące ' o ś w ia d cze n ia :

Traktaty z r. 1815  nie istnieją więcćj  prawie  
w oczach francuzkićj rzeczypospol i t ś j ; terrytoryalne  
jednak rozgraniczenia tych traktatów są fak t em, któ* - 
ry ona uznaje za podstawę i ostateczny warunek  
swoich  s to sunków z innemi mocars twami

Gdy jednak traktaty z r. 1815 istnieją tylko 
jako zmieuialne fakta za wspólnym porozumieniem  
s i ę ,  i gdy izeczpospoli tn jawnie  o św ia d cz a ,  iż jej 
służy prawo i ma powo łan ie  na drodze pokoju z m ia ­
ny t e . o s i ą g n ą ć ,  wtedy zdrowy ro z um ,  umi arkowa­
n i e ,  su m ien ie ,  i roztropności  rzeczypospol itćj  są 
lepszą i zaszczytniejszą rękojmią dla Europy ,  niż 
martwe  litery traktatów przez nią tak często g w a ł ­
conych i zinienianyęh.

Staraj się pan emancypac je  te rzeczypospol itej  
od traktatu r 1815 zrozumiałą uczynić ,  jćj s zcze ­
re przypuszczenie uskutecznić , i okazać ,  że to u- 
woloieńia się od rzeczonych traktatów da się p o g o ­
dzić z spokojnością Europy.  (D. c. n.

—  Landy/ t  2 M a r c a .  —

N i e s p o k o j n o ś c i  w c z o r a j  z a s z ł e  w  s t o l i c y ,  p o ­
nowi ły  się i dziś rano.  O podobnych n i espokoj-  
nościach donoszą także i z G l a sg ow a ,  gdzie lud 
zgłodniały domagał  się chleba i roboty.  Szkody,  ja-  
km te zawichrzenia w obu miastach zrządziły,  ma­
ją być bardzo znaczne ,  lud b o w ie m  nlezważając na 
Policyą i si łę zbrojną,  ani też na odczytanie aktu o 
buntach przeciągał  w szę dz i e ,  i dopuszczał  się ł u -  
pieztwa.

—  t i z y m  24  L u teg o  —
Ś w iec cy  nie mogą się lulaj długo utrzymać w 

gabinec ie :  m ów ią  o wystąpieniu jenerała Gabr ie i -  
l i ,  który objął wydzia ł  wojny.  M ó w ią ,  że  następ­
cą jego zostanie mianowany pułkownik  artyleryi
Stuart.  . . .  m

Rzym ma przesłać w  darze mieszkańcom t e ' -  
rary odpowiadając  oa przysłany irii w  podarunku  
bogato  haftowany sztandar,  bronzowe  popiers iepa-  
pićża na marmurowym piedestale.

Dwa  batal iony piechoty,  szwadron jazdy ,  i ba-  
tery* artyleryi odejdą ztąd do P i saro ,  gdzie się po­
łączą z wojski em wszelkićj broni .  M ó w ią  o og ó l ­
nej konskrypcyi  i o zapisaniu 12 ,000  ludzi gwardyi  
obywatelskiej  w  rezerwę.

—  K ontlan lynopol 16 Lu tego .  —

Obiad dyplomatyczny,  dany w  zeszłą środę na 
cześć ambasadora papiezkiego przez Ali paszę był  
nader świetnym.  Wszyscy  c z ł o n k o w i e  gabinetu o-  
t o m a ń sk ie g o , reprezentanci  zagraniczni ,  ambasador  
perski ,  patryircha armeński  katol icki ,  wszystkie  o -  
soby należące do missyi  paprezkićj należały do lego  
bankie tu ,  na którym było około  40  osób,  Ali  pa­
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sza wz n ió s ł  toast na eześć Ojca św ię t e g o ,  pauFer -  
rieri odpowiedzia ł  toastem na cześć sułtana.  Trzeci  
toast  wzn iós ł  Ali pasza na cześć wszystkich monar ­
ch ó w  sprzymierzonych.  Miejsce ho n or o w e  zajmo­
wał  nuncyusz.  W  istocie był to widok godny za ­
dziwienia',  który ten bankiet  małoznaczący prawie  
do wysokośc i  wypadku podnosi ,  ó w  minister suł ta­
na wznoszący  toast na cześć arcykapłana katol icy­
zmu.  I ten fakt jeszcze  można policzyć pomiędzy  
przynoszące chwa łę  naszej epocetol erancyi  i postę-  
stępu.  N ie  sięgając zbyt dal eko,  odwo łu jąc  się do 
epoki oddalonej  od nas' tylko jedną ćwiercią ń ;ku ,  
duch epoki naszćj nie był dotąd si lniejszym faktem 
nacechowany .  Przed ćwierć  w iek iem myśl podo­
bnego  faktu byłaby uważana za gorszącą.  W s z ę ­
dzie esageracya uczucia religijnego znika,  tak w  
Rzymie jak w Konstantynopolu.  Niech inni rozstrzy­
gają tę kv>estyę. We d ług  nas ,  podobny stan rzeczy 
o tyle jest  dobrym,  o ile nie przechodzi  w  zob o­
jętnienie zupełne.  Zresztą w  lurc y i  nie potrzeba  
się tego obawiać.  Massy długo pozostaną tam nie-  
przystępnemi umiarkowaniu rygoryzmu religijnego,  
ezego dotąd tylko rząd dawa ł  przykłady.

W  niedzielę zeszłą poseł  sardyński dawałjobiad  
na cześć ambasadora-Ojca ś w . a jutro poseł  cesar-  
sko-rossyjski z podobnymże  obiadem występuje .  W  
pałacu ambasady cesarsko rossyjskiej wie lki e przy ­
jęc i e .  W  przyszłym tygodniu w.  wezyr także z o- 
ńade m wystąpić myśli .  Zasypują pana Ferrieri  g rze ­
cznościami.  Bardzo jes t  zadowo lony  z sw eg o  p o b y ­
tu w Konstantynopolu.

Na skutek zupełnego poddania się Kurdystanu,  
rząd J. W .  postanowi ł  urządzić armię stałą w  M e ­
zopotamii .  O p r o u  K u rd ó w  rozrzuconych w wiei -  
kićj massie w  tych s t ronach, zawsze  go towych  do  
powstania  i najazdu zbrojnego ludnośeirspokojnych,  
odosobnionych i os iadłych,  potrzeba jeszcze  opiekę  
rozciągnąć nad prowincyami  Diarbeit ir,  Mossul  i 
B ag da d ,  przeciw rozbojom arabów.  Oto (cel p o ­
dwójny zamierzony przez Portę w  uformowaniu t e ­
go ko rpu su ,  którego d ow ód z tw o  powierzono  Abdi  
paszy; jest  to oficer wyższy znakomitćj zasługi ,  koń­
czył on . w e  nauki w Wiedniu.  W skutek tej no-  
minacyi  pięć korpusów armii ,  z których się składa 
armia turecka zostaje dziś pod do w ó d z t w em  je n e ­
rałów,  którzy szkoły i w e  odbyli  w  Europie .  Ten  
wybór wie le  bonoru przynosi  seraskierowi  , tern 
bardziej ,  że sani w  Europie  nie był  i że  nie jest  
zbyt wie lkim stronnikiem reform.  
i£: Układy rozpoczęte tutaj o zatwierdzenie trak­
tatu turecko-perskiego wkrótce  zapewne rozwiąza-  
nemi  zostaną w  sp os ób ,  jakiego l i ę  nrkt nie spo ­
dz iewa ł  , mając wzgląd na mały pośpiech w tym 
przedmioc ie  gabinetu teherańskiego.  W k r ó tc e  za ­
miana ratyfikacyi nastąpi.

Sułtan już pozwo l i ł  na powrót  Sub-jmana p a ­
szy, posła w .  p orty w  Paryżu. Sądzą wszyscy,  że 
bulejman pasza wróc iwszy  do Konstantynopol i ,  z rze­
knie się poseEuwa i zafrnffe jaki urząd w  radzie pań­
stwa.  J

izy ko zdawało się sprzYsięgać przeciw p o ­
w ro to w i  do Ater pana Mussurus;  spadek z konia  
wstrzymał  j ego  wyjazd na pięć i j b  sześć tVgodoi,  
dalćj płynie parowa fregata V ar ,„ iF % dsare t \  która 
si lnie uderzoną zostaje przez wie lki  żaglowy okręt

austryacki.  Uderzenie  było straszne szczęściem pa­
rostatek mocny  i nie d aw no  zbudowany  w  Anglii  
oparł  się mu  i dalej płynął .  Jeżel i  jednak p. Mus­
surus jest  przesądnym,  te wszystkie  wypadki  nie 
mogą zaspokoić i rozpędzić n iespokoinośc i ,  które  
go trapiły przed powrotem do Aten.  Przesąd c u-  
roku ,  tak pospol i ty na W s c h o d z i e ,  w  tycL d w óch  
wypadkach w idzia ł  ostrzeżenie z nieba , udzie lone  
na skutek życzeń,a Hel l enów.

Rozmaitości.
J E M M A P  E S .

(1 7 9 2  r.)
(Ci-tg da lszy .)

Rozieres  e z t ć i ema  batal ionami grozi obejściem 
Jemmapes  z l e w e g o  boku.  Ośm sz w a d r o n ó w ,  które  
pos tawi ł  na ohser wa ey i ,  puszczają się naprzód i ga-  

ipem wpadają do wioski .  Przygniecione reduty  
milkną.  Oddział  s trzelców konnych ciska s ię za­
pamiętale na ostatni batal ion węgierskich grenady-  
e r ó w ,  który walczył  ^uszcze z środkową  kolumną.  
Mtoda Teofi la de Fern ig ,  uderzając ze strzelcami na 
ten batal ion,  rozbija go,  dw óch  grenadyerów kła­
dzie trupem wystrzałami z p i s to l e tów,  w łasna  rę 
ką zabiera do niewol i  d o wódzcę  bata l i onu,  i rozbro ­
jonego przyprowadza Ferrandowi .

Dumour iez  spokojny już o atak na l ewćm  skrzy­
d l e ,  gdzie duszę swoją  zostawi ł  w  o sob ie  Thouve-  
nota ,  a widząc że kłęby dymu ogarr iają Jemmapes  
i odsłaniają podnosząc się postępy Fr ancuzów,  całą  
u w ag ę  zwróc i ł  na prawe skrzydło.  Chociaż to 
miejsce nie przybył j e i z cze  korpus armii Ardeńskićj  
z dow ódzcą  swo im Y a l en ce ,  polegał  zupełnie  na  
czynnym i przytomnym w ogniu jenerale  Beurnon-  
ville. Była godzina jedenasta  rano ,  dzień w ięc  u-  
pływał .  Zmieniwszy  konia w  g łównej  kwaterze,  
b u m o u r i e z  wydał  szybko kilka rozkazów \ i ę c i u  
Chartres i co koń wyskoczy popędzi ł  w łas n em .  zo ­
baczyć oczy ma ,  co opóźnia atak be u rn on v i la , u stóp  
wzgórza Cuesmes .  Przybywszy tan?, zastał tam w o j ­
ska tego jenerała stojące jak mur n ieruchomie pod  
straszl iwym agnienr. aust rynków,  ale Bie śmiejące  
przebjć  ognistych s zczćb l i ,  które ich od wzgórza  
przedzielały.  D w i e  brygudy Beurnonvi l la wychodz i ­
ły eokolwiek  za reduty bronione przez węgierski ch  
grenadyerów.  O sto kroków z ty ł u ,  dziesięć s z w a­
d ron ów  h u z a r ó w ,  dragonów i s t rze lców francuikich  
napróżuo czekało  aż in, Dieelioia o*worzy przesirzeh,  
do którćj przystęp jnieli sobi e  zamknięty.

Sz w a dr o ry  te w ys t aw ion e  były na podłużne  
strzały armai  aus i ryackich, któri całe sze ;egi koni  
zmiatały.  Na domiar n i eszczęścia ,  artylerya j e n e ­
rała dTlaryi l le ,  rozłożona daleko na wzgórkach  
Ciply ,  biorąc te s zwad-onj  za massy k a w a ł e m  w ę-  
giersk-ćj ,  ostrzel iwała je z 'yłu. j?0 nad redutami,  
kolumn? jazdy i kolumna pneh oty  austryackićj— g o ­
t o w e  uderzyć na franeuzkie batal iony,  koro t y ' to 
kulam, rozbite bęjlą,  ukazywały D i ć rw s ze  s w o j e  li­
nie bagne tów i g łowy  i piersi Loni pierwszych plu­
t o n ó w ,  z tyłu i po nad dymem działowym.



Takie było po łożen ie  francuzkich kolumn ata­
kujących pod C u es m es ,  kiedy tam przybył D u m ou  
riez.  Ale  niecierpl iwy przystanku,  który ws trzymu­
jąc zapęd żołnierzy d aw a ł  im czas do policzenia za­
bitych i kusi ł  do o d w r o t u ,  jenerał  Dampierre,  d o ­
wodzący  pod Be u rn o nv i l l e m , nie czekał  aż mu Du-  
mouriez odbije śmierć albo s ł awę .  —  W  r ozp a-  
eznćm us i ł o w an iu ,  Dampierre głosem i g ies tem za­
grzewa pułk Flandryjski i batal ion ochotników wol-  
t yżerów Paryzkich,  którzy teatralny lecz bohaterski  
fanatyzm Jakob inów na pole  bitwy z sobą wnieśl i;  
l e w ą  ręką p o w ie w a  trójbarwnem piórem jeneralskie-  
go kapelusza,  w  prawej ręce szpadą w z yw a  do s i e ­
bie batal ion,  idąc przed nim na sto k rok ów ,  sam 
j e d e n ,  wys tawiony  na kartacze z redut i ogień w ę ­
gierskiej piechoty.  Śm ie rć ,  która go czekała tak 
blizko ztąd na innem polu bitwy!, unika go teraz.  
Idzie cały ,  nietknięty. Pułk Flandryjski  i batalion 
Paryzk i ,  w idząc go całym', nabierają otuchy,  pusz ­
czają r ę  b-eg iem,  doganiają,  bagne tem roztrącają 
batal iony węgierski e i wraz z .niemi wpadają do 
d w óc h  redut ,  działa icb natychmiast  obracając na 
nieprzyjaciela.  Dumouriez  i Beurnonvi l Ie ,  p r o w a ­
dząc z przodu i z prawego  skrzydła dw ie  drugie  
ko lu mn y ,  także biegi em wpadaj}  na wzgórze  zm ie ­
c ione już przez Darnpierra. CLrzyki zwyci ęz twa  i 
trójkolorowa chorąg iew  zatknięta na ostatniej r edu­
c i e , objawiają Dum our iez ’owi[,  że Cuesmes  w  jego  
ręku ,  i że czas uderzyć na ś rodek,  którego oba 
skrzydła już się cofnęły a boki odkryte zostały.

Pędzi w ię c  co siły by dać rozkaz massie trzy­
dziestu pięciu tysięcy wo jow ni kó w  do uderzenia  
na oszańcowane  w zgó rza ,  które łączą w ie ś  Cuesmes

za wsią  Jemmapes.  Liczne te batal iony słuchały, ,  
nieruchome i z bronią na ramieniu ,  od świ tu sa ­
mego , w y s t r z a ł ó w , artyleryi , grzmiącćj po obu skrzy­
dłach. Wiatr  od Jemmapes  wiejący ,  niósł  im z h u ­
kiem spiżu płaty dymu i upajającą w o ń  prochu.  
Niec ierpl iwie  leż wyglądał'  chwil i  uderzenia i s z e m ­
rali na po wo lność  naczelnego wodza.

Na znak Dumouri ’z e g o , ruszyła się cała linia,, 
uformowała  s ię batal ionami w trzy gęste i długie  
kolumny,  i szybkim pędem przebiegła wązką prze­
strzeń od wzgórzy  ją przedzielającą.  Sto dwa dz i e ­
ścia armat z austryackich bateryi wyz ionę ło  kilka­
krotnie raz po razu grad kul i g ranatów na te ko­
lu m n y ,  które tylko hymnem bojowym o d p o w ia d a ­
ją. Poc i sk i ,  zbyt wysoko w ym ier zon e ,  przechodzą  
po nad g łowy żołnierzy i dopiero w ostatnie s zere­
gi trafiają. D w ie  kolumny zaczynają wdzierać  się 
na spadki.  (D. c. n.)

PRZYJECHALI DO KRAKOWA

Od dnia  16 do dniu  17 M arca .
Łopacki  Jan ob . ,  Ginter AIexander ,  Goczał ­

kowska  Ju l i a ,  Li chnowsk i  lir., Kołaczkowski ,  A -  
dam ob.,  Hompolet z  Aloiza o\>., z Gal icyi ;  —  M i ­
chałowski  Ad am,  z Polski .

W y je c h a l i  z  K rakow a.
Bogusz  Alcxander ob. ,  Bogusz  Wa leryan ,  D o ­

brzyński J ó z e f ,  Stadnicki Leon hr. ,  Ko ła cz k ow sk  
A d a m ,  do Galicyi; —  Padcchowiez  Franciszek ob..  
do Polski .

Doniesienia Lrzedowe.
N e r  762.

CESARSKO KRÓLEWSKI TRYBUNAŁ  
Miasta K r a k o w a  i  J e g o  Okręgu.

W  zastosowaniu się do Art. 12. ustawy Hipo­
tecznej z r. 184 4  w zy wa  strony interesowane w spad­
ku po ś. p. Stanisławie Jankowskim pozostałym skła­
dającym się  ̂ oprócz ruchomości z połowy następnych  
kapitałów hipoteczne ubezpieczonych na nieruchomo­
ściach w  territorium Krakowskiem położonych: 1) z
summy 1332  złp. (,a domu No 2 2  lit. A. w Gm. II. 
2 )  * t5 .U0 złp. n„ domu No 202  lit. B. tu­
dzież No  - 0 3  lit. C. w Gm. X.  3) z summy 1220  
złp.  ua częśc dumu No 20 3  lit. A.  w Gm. X .  4)  
z  summy 1000 złp. na domu No 207 lit. F. w Gm.  
X .  5) z summy 120,0 złp.  na domu No  26 3  wGmi-  
nie VIII.  6 )  z summy 3 0 0 0  złp.  na domu No.  62  
w  Gminie X .  7) z  summy 15l)0 złp. na częśei  domu 
No  195  w Gm. X .  8)  z summy 1000  złotpols.  na 
domach Nro 1 2  w Gm. I . ,  i Nro 6 2 7  w Gm. V.; 
aby prawa sw e  w  przeciągu miesięcy 3ch Trybuna­
łowi  przeds tawi l i— w razie bowiem przec iwnym po 
upływie  tego terminu spadek powyższy  Bronisławie,  
Alexandrze  i Leokadyi Jankowskim córkom Stanisła­
w a  Jankowskiego przyznany zostanie,

Kraków dni« 9  Lutego fS 4 8  r.
Prezes  Trybunału 

M ajer .
(2r . )  Z. Sekretarz P  Burzyński.

A 'er 1133.
CESARSKO KRÓLEWSKI TRYBUNAŁ

M ia s ta  K rakow a  i  Jego  Okręgu.
W  skutek prośby n. Wiktoryi  Okońskiej matki  

i opiekunki małoletnich dzieci Romana i Eufemii 0 -  
końskich po ś. p. Michale Okońskim pozostałych,  o 
przyznani:  im spadku po ojcu składającego się z r e­
alności NN.  92,  93,  9 4  w GminieVI.  i połowy real­
ności pod L. 24  na Krowodźy położonych!;— tudzież  
o przyznanie podającej i n a d m i e n i o n y m  małoletnim 
praw do tej c zęśc i  p o w o ł a n y m  realności jaka przez  
g łowę  z m a r ł e g o  Al e . xa nd ra  Okońskiego syna Michała 
O k o ń s k i e g o  na nich spadla.— Trybunał po wys łucha­
niu wniosku C. K. Prokuratora, postępując w myśl  
Art. \Ł  ustawy Hipotecznej z r. 1844,  w z y w a  m a -  
jacych prawa do wymienionego spadku aby takowe  
w terminie miesięcy trzech Trybunałowi przedstawi­
li wrazie  bowiem przeciwnym spadek zgłaszającym 
się przyznany zostanie.

Kraków dnia 8  Marca 1848  r.
Sędzia Prezydująejr 

J. Pareńsfci.

( 3r ) Z. Sekretarz P.  B urzyński.


